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Szkoła gospodyń wiejskich i zakład w y c h o w a w c zy  pani 
Generałowej hr. Zamoyskiej w  Brodach obok Kalwaryi 

Zebrzydowskiej.

R okow ania K om itetu T ow arzystw a rolniczego k ra ­
kowskiego z M inisterstw em  ro ln ic tw a o założenie szkoły 
gospodyń wiejskich trw ają  już  d ługie lata. Ostatecznie 
Rząd p rzychy lił się do udzielenia na ten  cel subw encyi, 
ale uczyn ił ją  zaw isłą od w spółudziału  z funduszów  kra­
jo w y ch  i od zapew nienia mającej się założyć szkole trw a­
łego na przyszłość bytu. W skutek  petycyi K om itetu  To­
w arzystw a roi. Sejm  uchw alił w r. ubiegłym  subw encyę 
roczną w kwocie 500 złr., żądając wszakże przedłożenia 
sobie p rog ram u  tej szkoły. Zw ołana więc w tym  celu an ­
kieta, uchw aliła głów ne zarysy urządzenia szkoły gospo­
dyń  w iejskich i p rzed łoży ła je  w r. b. W ydziałow i krajo­
wemu, a jednocześn ie w szedł K om itet w  rokow ania z panią 
G enerałow ą hr. Zam oyską, k tóra m ając już podobny zakład 
w m ajątku sw oim  w K urn iku  w Poznańsk iem , po zaprze­
czeniu Je j w szakże przez rząd pruski p raw a przebyw ania w do­
b rach  rodzinnych , zm uszoną została p rzen ieść go do Ga- 
licyi, gdzie jednak  nie znalazła dotychczas stosow nego u- 
m ieszczenia i urządziła ten  zakład tym czasow o tylko w m a­
ją tk u  Brody obok stacyi kolei K alw arya.

Cel tej szkoły przedstaw ia najlepiej następu jący  pro­
gram , udzielony nam  przez dosto jną Założycielkę i Kie­
row niczkę tegoż z a k ła d u :

K órnicka szkoła domowej pracy i gospodarstw a ko­
biecego w zięła sobie za zadanie, kształcenie dziewTcząt we 
w szystkich zajęciach odnoszących się do obowiązków ko­
biecych w  zw ykłem  życiu dom owem .

P rzy jm uje  uczennice po odbyciu szkoły e lem en tarnej 
j po ukończeniu co najm niej 14 la t życia.

K urs  nauk  je s t pięcioletni.
Każda uczennica przechodzi z kolei przez w szystkie 

wydziały pracy  i zostaje przy  każdym  tak długo, ile w y-
m aga potrzeba, ażedy nabyła zupełnej w praw y i nauczyła
sie kierow ać nim  i kształcić m łodsze od siebie tak, jak  
sam a przez starszą w ykształconą została.

W ydziały pracy są następujące :
1. P ran ie , m aglow anie i prasow anie.
2. P iekarstw o : chleb, bułki, rogale, i ciasta.
3. K u ch n ia : czeladna i pańska.
4. M leczarn ia : w yrabianie m asła i sera.
5. O b o ra : karm ien ie krów, dojenie, w ychów  cieląt.
6. K u rn ik i: chów drobiu, tuczenie, kapłonienie.
7. C h le w y : chów  prosiąt, tuczenie.
8. O gród wai-zywmy i ow ocow y: sianie, sadzenie, p rze­

sadzanie, szczepienie, p lew ienie.
9. S p iża rn ia : u trzym yw anie zapasów, kiszenie kapusty  

i ogórków, w ędzenie i solenie mięsa, suszen ie i p rze ­
chow yw anie owoców, robienie konserw  i konfitur 
i t. p.

10. K upow anie i sprzedaw anie produktów .
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11. U trzym ywanie rachunków ogólnych i szczegółowe 
sprawdzanie rachunkowości każdego działu.

12. Szwalnia: a) krój i szycie bielizny; b) gorsetów ; c) 
suk ien ; d) hafty; e) robienie i przerabianie kołder i 
materacy.

13. Tkalnia i przędzalnia dla tych, którym to potrzebnem 
być może.

14. Pielęgnowanie chorych.
15. A pteka: zbieranie, suszenie i przechowywanie ziół, 

mających właściwości lecznicze, lub mogących służyć 
do farbowania, prania i t. p.
Dążnością zakładu jest, by każda uczennica przeszła 

w przeciągu trzech lat przez wszystkie powyższe wydziały 
pracy, o ile jej zdolności i zdrowie na to pozwolą. Po 
czasie tym  można już zwykle poznać usposobienie i zdol­
ności każdej uczennicy i powziąć postanowienie co do 
dalszego kierunku i przeznaczenia. Jeżeli zamiarem uczen­
nicy jest powrót do rodziny i zamążpójście, wtedy prze­
rzuca się ją w ostatnim roku nauki z jednych zajęć do 
drugich, w miarę jak się do tego nadarza sposobność, uży­
wa wszędzie, gdzie potrzeba dozoru i odpowiedzialności, 
ażeby umiała przyłożyć się i zastosować do wszystkiego 
prędko, chętnie i wesoło.

Jeżeli zaś uczennica zamierza iść w obowiązek, jako 
panna służąca, kucharka, praczka, lub gospodyni, w takim 
razie pożądanem jest pozostanie jej w zakładzie do 21 
roku życia dla ugruntow ania się w zasadach i przykłada­
niu się przez dłuższy czas do tych zajęć, które ją  w przy­
szłości oczekują.

Praca jest tak rozłożona, że nawet te, które są uży­
te głównie przy gospodarstwie, mają jednak prawie co­
dziennie po dwie godzin szycia i co rano po dwie godzin 
sprzątania, zamiatania i t. p. Sprzątania tego jest bardzo 
dużo, bo sług niema wcale, wszystko więc, począwszy 
od zamiatania podwórza przypada na uczennice. Tym więc 
sposobem praca jest urozmaicona i wszystkie uczennice 
mają ruch dostateczny.

Oprócz tego łożone jest staranie, by uczennice nie 
zapomniały nauki nabytej w szkole. Mają więc przezna­
czone tygodniowo jednę godzinę na naukę religii i histo- 
ryi św., drugą na naukę kaligrafii, rachunkowości i historyi 
polskiej, oraz wypracowali pisemnych, odnoszących się do 
gospodarstwa. Nauka śpiewu zajmuje 2 godziny tygo­
dniowo.

Zatrzymywanie uczennic o ile możności do 21 roku 
życia, ma na celu ustalenie ich w wierze, w sumienności, 
w moralności, w zamiłowaniu pracy i porządku, tak, by 
nabyły trochę doświadczenia i siłę potrzebną do oparcia 
się złym wpływom, jakie je później częstokroć otaczać będą.

Starsze, skoro sobie na ten dowód zaufania zasłużą, 
używają się do uczenia i kierowania młodszych, co naj­
lepszy wpływ  na nie wywiera.

Po pięcioletnim pobycie uczennice odchodzące z za­
kładu do obowiązku dostają m aleńką wyprawę i umiesz­
czane bywają w zacnych i porządnych domach.

Uczennice starsze otrzymują jako najwyższą nagrodę 
pozwolenie sprowadzenia do zakładu na naukę młodszej 
siostry lub krewnej. Są między uczennicami takie, które 
już po dwie młodsze siostry sprowadziły. Przynosi to na­
der dobre skutki, tak dla starszych jak młodszych.

Przyjm ują się także do praktyki gospodarczej panien­
ki wyższego stanowiska. Obecność ich w kuchni, w pralni 
i t. p. ułatwia naukę i zachęca oraz do pracy inne uczennice.

Taki był program  zakładu w Kurniku, który też, o ile 
zmienione warunki urządzenia pozwalają, przestrzegany 
jest i w zakładzie umieszczonym w Brodach.

W  tej chwili znajduje się. tam 60 uczennic, a na 
więcej umieszczenia już niema. Na czele zakładu stoi 
sama p. Generałowa lir. Zamoyska z córką swoją h ra­
bianką M aryą. Personal nauczycielski składa się z ks. 
kapelana i ośmiu pań wykształconych fachowo w naukach, 
które udzielają.

W ikt w zakładzie jest potrójny i stosownie do tego 
stosują się opłaty, jakie w przyszłości wymagane będą. I 
tak: uczennice umieszczane na 3-cim stole opłacać będą 
po 10 złr. miesięcznie, na 2-gim stole po 20 złr., a na 
1-szym stole po 45 złr. mięsięcznie.

U branie bardzo skromne, złożone z porkalikowego 
szlafroczka, fartuszka i małego białego czepeczka na głowie.

Zwiedzając świeżo ten zakład, znalazłem ład, porzą­
dek i czystość posunięte do możliwych granic, a obok 
nader skromnego i przyzwoitego zachowania się uczennic, 
zupełną swobodę w odpowiedziach, jakie dają gościom na 
czynione zapytania odnoszące się do ich nauk. W ygląda­
nie pod względem zdrowia nie pozostawia także nic do 
życzenia, mimo że wikt, szczególnie trzeciego stołu, nie 
je s t wcale wybredny i stosuje się do używanej u nas 
kuchni cieladnej z dodatkiem mięsa tylko w niedzielę i 
dni świąteczne.

Połączenie z zakładem tym  szkoły gospodyń wiej­
skich, subwencyonowanej przez Sejm i Rząd, nie powinno 
natrafić na wielkie trudności, chodzi bowiem tylko o roz­
szerzenie działu mleczarstwa, przychówku cieląt, hodowli 
drobiu i praktycznej nauki ogrodnictwa, co da się łatwo 
przeprowadzić przy dobrej woli i gotowości, z jaką oświad­
czył się dzierżawca folwarku w Brodach p. Datner, ofia­
rując w tym celu czy to odstąpienie pewnej ilości g run­
tów, czy też oddanie do wyłącznego użytku zakładu kil­
kunastu krów, dostarczając dla nich, podług zawrzeć się 
mogącej umowy, oznaczoną ilość paszy i ściółki.

Umieszczenie obecne zakładu jest wprawdzie tym­
czasowe tylko, nie stanowi to jednak żadnej przeszkody, 
gdyż kontrakt dzierżawy budynków da się przedłużyć na 
tak długo, aż nastąpi decyzya ostateczna co do stałego je ­
go osiedlenia.

Możemy więc żywić uzasadnioną nadzieję, że insty- 
tucya, pożądana od tak dawna przez kraj cały, wejdzie 
już w życie w najbliższej przyszłości.

—   -------------------
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Podwyższenie czystego dochodu 
gospodarstw wiejskich.

W  jednym z ostatnich numerów „W iener landw. 
Zeitung" umieszczony jest artykuł H enryka v. M anner 
z F rohnleiten, w którym autor ten, zastanawiając się nad 
faktem, iż mimo ciężkiego obecnie położenia rolnictwa i 
małej ogólnie rentowności jego, znalazł przecie wiele go­
spodarstw przynoszących znaczne zyski, wyraża ostatecznie 
przekonanie swoje, iż powodem niedostatecznego opłacania 
się majątków ziemskich jest nieumiejętność w pozbywaniu 
produktów swoich. Korzystny ostateczny wynik gospodar­
stwa jest, zdaniem autora, tam tylko możliwy, gdzie fa­
chowa wiedza gospodarcza kierownika majątku popartą 
jest zdolnością czy sprytem  jego handlowym. Tam tylko, 
gdzie płodozmian i cały plan gospodarczy, oprócz uwzglę­
dnienia warunków gruntowych i klimatycznych, oparty 
jest na odpowiednich stosunkach zbytu produktów i za­
pewnionej trwałości ich popytu, zamknięcie rachunków 
rocznych wykaże zawsze korzyści niewątpliwe, mimo obec­
nego zastoju w stosunkach gospodarczo-handlowych.

Minęły już czasy, w których szukanie dróg zbytu 
uważanem było jako niezgadzające się z powagą zarządu 
gosprdarczego. Obecnie starać się o nie należy z całą 
usilnością, gromadząc o ile możności najliczniejszą ilość 
odbiorców bezpośrednich, lub przynajmniej takich pośre­
dników, którzy stoją najbliżej właściwych konsumentów.

Jak  kosztownem jest wprowadzenie w handel wszel­
kich produktów, dowodem są cyfry wykazywane w Anglii, 
gdzie przy sprzedaży przedmiotów pożywienia, odzieży i 
umeblowania, wynoszących rocznie 720 milionów funtów 
sterlingów, koszta powyższe wynoszą 240 milionów, czyli 
około 33 73 % od całej tej kwoty. Niema jednak żadnego 
działu przemysłowego, w którymby producenci i konsu­
menci stali tak odosobnieni, jak to się dzieje w rolnictwie.

Jako przykład umiejętnego zyskiwania odbiorców 
przytacza autor znanego sobie właściciela trzech ma­
jętności w Styryi, który, produkując owoce na przestrzeni 
120 morgów, zapewnił sobie 600 odbiorców, oprócz sto­
sunków handlowych zawartych w tym celu w Niemczech, 
w Rosyi i w Egipcie, i w ten sposób uzyskuje cenę 2 cen­
tów za każdą sztukę owocu. Następnie sprzedaje on masło 
do Serajewa po 1’20 złr. za klgr. na miejscu, mimo od­
ległości 4 kilometrów od stacyi kolei, gdy sąsiedzi jego 
uzyskują tylko cenę 80 do 90 cent. za klg. P rzy  ilości 
mleka 500 klg. dziennie i przy wydatku masła 3'2 %,  ró­
żnica powyższa w cenie daje mu nadwyżkę rocznie 2326 złr.

Rolnicy szkoccy, którzy dla pew nych gatunków na­
sion swoich potrafili zjednać odbiorców w całym świecie, 
cenią wykształcenie handlowe tak dalece, że synów swoich 
po ukończeniu szkół średnich umieszczają przedewszyst- 
kiem na parę lat w domu handlowym lub bankowym, nim 
przystąpią następnie do wprawiania ich w zawodzie rol­
niczym.

Dyskusye w przedmiocie zaopatrywania potrzeb armii 
wykazały dowodnie, iż rolnicy nasi posiadają zbyt mało 
wiadomości handlowych, by mogli współzawodniczyć ko­
rzystnie z pośrednikami w tych dostawach. Przyczyną tego 
jest także brak usposobienia i chęci do stowarzyszali się, 
które, zdaniem autora, przynieść mogłyby skutki zbawienne 
nawet w przedsiębiorstwach czysto gospodarskich. W ieleż 
to majątków upada, nawet przy najzdolniejszym zarządzie, 
jedynie z braku potrzebnego kapitału? Mimo tego nie two­
rzą się nigdzie spółki celem zakupna lub dzierżawy ma­
jątków. Stowarzyszenia podobne, oparte na firmie proto­
kołowanej, nie mając nawet dostatecznego kapitału, uzy­
skałyby łatwo kredyt w banku państwowym na 3 */, do 
4% . Zarząd gospodarstwa takiego prowadzonym mógłby 
być przez trzy osobistości, z których jedna kierowałaby 
gałęziami rolnictwa w ścisłem tego słowa znaczeniu, druga 
działem przemysłowym, trzecia zaś zajęłaby się wyłącznie 
zbytem produktów i prowadzeniem głównej rachunkowo­
ści. Urządzenia podobne dają w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych rezultaty nader pomyślne, gospodarstwa zaś 
rolne muszą być ostatecznie wciągnięte w kategoryę powyż­
szą, a wtedy i renta ich zwiększyć się może w dwójnasób.

Nawet przy mniejszych majętnościach, zarządzanych 
przez jednego tylko kierownika z pomocą praktykantów 
gospodarczych, dodanie urzędnika posiadającego dostateczne 
wykształcenie i praktykę handlową przyniosłoby korzyści 
niewątpliwe w lepszem spieniężeniu produktów i wyłącz- 
nem oddaniu się rządcy sprawom gospodarczym, a kon­
trolowaniu tylko czynności handlowych. W ydatek spowo­
dowany ustanowieniem posady takiego oficyalisty opłaciłby 
się sowicie, a zbyteczną oszczędność w tym względzie 
uważa autor jako bezwarunkowo szkodliwą.

W  wielu wypadkach koniecznem byłoby wspólne 
działanie gospodarzy wiejskich celem usunięcia szkodli­
wych dla nich zwyczajów handlowych, jak np. sprzedaży 
chmielu z nadwyżką wagi, lub bydła z szacunkiem na 
oko, co wypada zawsze z niekorzyścią dla producentów.

Że potrzeba reformy w stosunkach handlowybh go­
spodarstw rolnych stała się ogólną, dowodem są słowa 
zawarte w jednem  fachowem piśmie angielskiem następu­
jącej treści: „Odważamy się utrzymywać, iż niema czyn­
ności lub zajęcia, począwszy od rządzenia narodami, a 
skończywszy na kradzieży kieszonkowej, któreby prowa­
dzone były w tak niedołężny i opieszały sposób, jak rol­
nictwo." Autor zaś dodaje: „Niema również przedsiębior­
stwa przemysłowego, któreby urzędników swoich tak źle 
wynagradzało, a natomiast żądało od nich tak wiele i tak 
wszechstronnego zajęcia, tak mało zostawiało im wolności 
w działaniu i taką otaczało ich nieufnością, jak urządzone 
na dawnych zasadach gospodarstwa większe. Łatwo więc 
zrozumieć, iż gospodarstwa podobne rentować się nie 
mogą. Kupiec lub; przemysłowiec nie dozwoliłby nigdy, 
by urzędnik jego korzystał z jakiejkolwiek czynności przed­
siębiorstwa, i uważałby to jako zwykłą defraudacyę. Nato­
miast każdy jego kom isant po ukończeniu szkoły ludowej
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i po trzyletniej praktyce pobiera lepsze wynagrodzenie, 
jak  niejeden urzędnik gospodarczy po ukończeniu wyższej 
szkoły rolniczej i po dłuższej jeszcze praktyce, — nie mó­
wiąc już o technicznie wykształconych pomocnikach więk­
szych handli i przedsiębiorstw  przemysłowych, których 
płaca przewyższa często utrzymanie posiwiałych w pracy 
rządców ekonomicznych.“

Ze słów powyższych widać, że stosunki wadliwe 
w administracyi gospodarstw nie są wyłączną właściwością 
kraju naszego, zachodzi jednak ta wielka różnica, iż za 
granicą skierowane są w kierunku napraw y wszelkie usi­
łowania, gdy u nas bardzo niewiele zmienia się w tym 
względzie.

____________ .sons*____________ _

Koszta produkcyi 
g ł ó w n y c h  p ł o d ó w  r o l n i c z y c h  w  N i e m c z e c h .

W skutek odezwy m inistra rolnictwa do wszystkich 
centralnych Towarzystw rolniczych w Niemczech, żąda­
jącej dokładnego podania kosztów produkcyi płodów rol­
niczych, zajęli się tą spraw ą najznakomitsi rolnicy nie­
mieccy, a wynik obrachowań ich ogłasza pismo śląskie 
„L andw irth“ .

Jakkolwiek stosunki nasze są bardzo odmienne, za­
sady jednak przyjęte przez rolników niemieckich dadzą 
się zastosować w każdem gospodarstwie przy zmianie 
właściwej cyfry, a w każdym razie sądzimy, iż spraw o­
zdanie to będzie zajmującem dla czytelników naszych.

Pierwsze zestawienie przesłało Towarzystwo rolnicze 
z W eissensee z okręgu Erfurtskiego, który pod względem 
rozwoju gospodarczego zajmuje niewątpliwie jedno ze sta­
nowisk pierwszorzędnych, posiada zaś ziemie ciężkie, wy­
magające silniejszej uprawy i większych nakładów, aniżeli 
role lżejsze prowincyj północnych i wschodnich. Również 
oprocentowanie i zużycie kapitału roboczego jest tarn wyż­
sze jak w innych okolicach, gdyż rozwinięte na szersze 
rozmiary cukrownictwo wymaga utrzym ywania koni cięż­
kich i kosztownych.

Sprawozdanie powyższe oparło się przedewszystkiem 
na cyfrach rzeczywistych, rozpoczynając od obrachowania 
kosztów utrzym ania konia roboczego w gospodarstwie wła- 
snem, opuszczając następnie oznaczanie z góry wartości 
ziemi i czynszu z niej, których istotna wysokość wynika 
właśnie z rachunku końcowego, i posłużyć może do pou­
czającego porównania z cenami praktykowanemi w rze­
czywistości.

Nadmienić również należy, iż zostawienie to odnosi 
się do gospodarstw większych, ponoszących koszta zarządu 
i t. p., rachunek zatem przy gospodarstwach włościańskich 
przedstawia się nieco korzystniej.

I. Koszta produkcyi cetnara  żyta.
A . Obrachowanie kosztu dnia  roboczego jednego ko­

n ia  (wraz z fornalem, uprzężą i narzędziami).

1. Do każdej pary koni potrzebny jest jeden fornal, 
który pobiera:

a) Pensyi rocznie . . . 1 6 5  mar.
b) Chleba „ . . .  65 „
c) Wikt „ . . .  240 „
d) Podarki „ . . .  10 „
e) Łóżko, opał, światło i 

bieliznę do pościeli . 12 „
f ) D o k t o r ...............................5 „
g) Udział dozorcy od ka­

żdej pary koni . . .  65 „
Razem . 562 mar.

Cyfra ta odnosząca się do pary koni wy­
nosi na jednego k o n i a .............................2 8 P —  nr.

2. Uprzęż i narzędzia:
a) Rymarz od jednego konia 20 mar.
b) P o d k o w y ...........................10 „
c) Rachunek kowala . . . 35 ,,
d) „ stelmacha -. . 40 „
e) Inw entarz stajenny . . 5 „
f )  W e te r y n a rz ....................... 5 „ . . 115‘— m.
3. Karma.
a) Owsa dla jednego konia:

310 dni po 1 2 '/2 ft. =  38 ct. 75 ft.
55 „ „ I ' / ,  „ =  4 „ 12 „

Razem 42 ct. 87 ft.
po 6 m. =  257-22 m.

b) Grochu dzień. 3 ft. —  10 ctn.
po 6 72 m ............................. =  65 '— „

c) Siana dziennie 7 1/2 ft. =  27
ctn. 37 ft. po 2 ’/2 m. . . =  68-42 „ 390-64 m.

4. Słoma dla jednego konia:
Do posłania dzień. 6 ft. =  22 ct.
Do sieczki 30 ct.

Razem 52 ct. po 1 m. . 52-— m .
(Rznięcie sieczki nie rachuje się, gdyż 
wykonanem być może w czasie słotnym.)

5. Umorzenie wartości k o n i a ...........100-—  m.
6. P rocent od kapitału 900 m. 4 ‘/2 % . . 40-50 rn.
7. Amortyzacya b u d y n k u .........................18.— m.

Ogółem . 997-14 m.
Jeden koń daje (w edług Kleemanna i 

Wolfa) w ciągu roku 10 fur nawozu po 20 ctn. 
czyli 200 ct. cłowych, po odtrąceniu już straty 
poniesionej przy wyjeździe w pole. Cetnar na­
wozu zawiera: 0 ’58 azotu po 60 fen.

0-28 kwasu fosf. „ 25 „
-czyli w 200 ctn. znajduje się:,

1 1 6  ct. azotu = 6 9 -60 nr.
0 5 4 4  ct. kwasu fosf. =  13-60 im . 83 20 m.

Pozostaje koszt utrzym ania 1 konia 913-94 m.
Liczba dni roboczych. Z 365 dni w roku potrącić

wypada: 52 dnie niedzielne, 5 świąteczne, 8 zupełnie de­
szczowe, 40 półrobocze =  20 dniom, czyli razem 85 dni, 
pozostała zaś reszta wynosi 280 dni roboczych, na które
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rozdzieliwszy koszt powyższy utrzym ania jednego konia, 
wypadnie koszt dnia roboczego jednego konia wraz z for­
nalem, narzędziami, uprzężą i dozorem 3 m. 27 fen.

B.  Koszta uprawy, zasiewu i zbioru syta z 1 morga 
pruskiego (równającego się */* morgowi austryaekiemu).

1. Rachując nawóz na lat trzy, wypadnie wartość trze­
ciej części 200 ctn. cłowych po 80 fen. za eetnar 
p o d w ó jn y  26'66 m.

2. Robota końmi:
a) Wywiezienie całego nawozu potrzebuje, 

przy średniej odległości pola, 1 pary koni 
na 1 */» dnia, co przy J/3 nawozu przypada­
jącego na uprawę żyta wynosi 1 dz. lk .

b) Przeoranie nawozu . . . .  l i/2 „
c) Przy walcowanie przeor, nawozu '/s „
d) Orka pod s i e w ......................1 „
e) Skrudlenie dwukrotne . . 1/e „
f ) Walcowanie dwukr. 1 koniem J/8 „
g) Sianie r z ę d o w e   Vs »
h) Skrudlenie ponowne . . . ł/ia »
i) Walcowanie pierścieniowe . J/s »

k) Zwożenie z b o ż a   '/a »
Razem 4 :l/4 dnia

a 3'27 mar. =  15 53 m.
3. Robota najemników:
a) Nakładanie nawozu na fury i
b) Rozrzucanie w J/s części . . 0 97 m.
c) Najemnik przy 1 konnych rob. 0 1 5  „
d) „ „ siewniku . . 0 20 „
c) Podaw. snopów na w óz'/g  dnia 0 20 „
f )  Składanie z wozów . . . 0 '44 „
g) Koszenie i wiązanie . ... . 3*25 „ 721  m.
4. W artość nasienia 80 f. ziarna po 6 '50 m. 5'20 m.
5. Zabezpieczenie od gradobicia . . . .  100  m.
6. Koszta omłotu */14 od 8 ct. ii 6.50 m. . 3 72 m.
7. Koszta ogólne administ., zabezp. i zuży­

cia budynków  6-00 m.
8. Podatki razem od m o rg a   1.10 m.

Razem . . 64 42 m.
Zbiór przeciętny z I morga pruskiego 

wynosi w tej okolicy 8 ctn. żyta i 20 ctn. sło­
my i plewy, rachując zatem te ostatnie po 1 
m. za cetn., wypada o d t r ą c i ć .............................  2 0 0 0  m.

Pozostanie koszt produkcyi ziarna 44'42 m. 
Podzieliwszy tę cyfrę przez 8, t. j. przez ilość cetn. 

żyta, zebranego normalnie z 1 nr., koszta produkcyi żyta 
wynoszą 5 marek i 5 5 ’/4 fenigów.

Cetnar cło wy żyta kosztował w ostatnich 5 latach 
przeciętnie 6-50 marek, potrąciwszy od ceny tej koszta 
produkcyi 5'55 m., zostanie zysk na cetnarze 94 fenigów, 
a cały dochód 1 morga pruskiego za zebrane 8 cetnarów 
żyta równa się 7 markom 52 fen.

II. Koszta produkcyi ce tn a ra  pszenicy.
1. Wartość nawozu jak w przykładzie I, B,

1, (przy ż y c i e ) .............................................. 26 66 m.

2. Koszta robocizny jak w przykł. I, B, 2 . 15*53 „
3. Najemnik jak w przykł. I, B, 3, a— g . 5 21 „
4. Wartość nasienia 90 ft. po 9 fenigów . 8*10 „
5. Zabezpieczenie......................... od g r a d u .P 25  „
6. Koszta omłotu 1/ii  od 9 ct. a 8 m. . . 5*14 *
7. Koszta ogólne etc. jak I  B, 7 . . . . 6 '— „
8. P o d a tk i ................................................  P IO  „

Razem . 68 99 m.

Rachuje się przeciętnie z morga 9 ctn. 
ziarna i 18 ctn. słomy i plew’, za które osta­
tnie potrąca się . ....................................................18’— m.

Zostaje nakład . 50*99 m.
Produkcya zatem 1 ctn. pszenicy kosztuje bez uwzglę­

dnienia czynszu z gruntu (50 99 m. : 9) =  6 marek.
Cena targowa z ostatnich 5 lat wynosiła za cetnar 

pszenicy 8 25 m., zatem zysk na cetnarze pszenicy ró­
wna się 2*25 m., co z 1 morga czyni 20 25 m arek.

II!. Koszta produkcyi ce tn a ra  jęczm ienia.
1. Koszta nawozu jak w rachunkach I i I I  26*66 m.
2. Roboty konne:
a) Wożenie gnoju 1/3 j. w. 1 dz.jednok.
b) Pokład i odwrót . . . 1 '/2 „
c) S k r u d l e n i e .............................J/12 „
d) Ekstyrpowanie . . .  */4 „
e) Skrudlenie powtórne . .
f )  W alcow anie ........................
g) Siew maszynowy . .
h) Skrudlenie ponowne . .
i )  W alcow anie .......................

Razem .
3. Najemnik i inne koszta:
a) Ładowanie i
b) Rozrzucanie nawozu .

116 

V .
Via
V ia

:1/4 13-90 m.

. . . 0-97 in.
c) Najemnik przy 1 konnej robocie 0'15 „
d') „ przy siewniku . . . 0 -20 „
e) Podawanie sn o p ó w ............0 -20 „
f )  Składanie z w ozów ............0 -44 „
g) Nasienie 70 ft. ii 8 ł/2 fen. . . 5*95 „
h) Zabezpieczenie od gradu . . . P 0 0  „
i) Koszenie, wiązanie i zagrab. . 2 -00 „
k) Koszta młocki ( 7 j4 od 8 ct. a 7 m.) 4-00 „
l) Koszta ogólne i podatki . . . 7'10 „ 2201  nr,

Razem . 62 57 m.
Zbiór przeciętny z morga 8-5 cet. cłowych

ziarna i 16 cet. słomy i plew, które to osta­
tnie po 75 f. za cetn. w y n o s z ą   12 00 m.

Pozostaje nakład na 1 m . 50.57 m.

Koszta produkcyi 1 cet. jęczmienia wynoszą zatem 
5 m. 95 fen.

Cena targowa jęczmienia wynosiła w ostatnich pięciu 
latach przeciętnie 7 marek za ctn. ełowy, zatem zysk na 
korcu równa się 1 m. 5 f., a czysty dochód z morga, nie 
rachując procentu od kapitału lub czynszu dzierżawnego, 
wynosi 8 m. 9 2 1/a feniga
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IV. Kosztą produkcyi cetnara owsa.
1. Koszta nawozu jak w y ż e j ........................... 26'66 m.
2. Robota końmi jak przy rachunku II I  . 13 90 „ 
5. Roboty najemne jak przy rach. II I  a—f  1*96 „
g) Nasienie 50 f. a 6'50 m.................................... 3'25 „
h) Zabezpieczenie od gradobicia . . . .  l -00 „
i) Koszenie, wiązanie, grabienie . . . .  2-00 „
h) Młocka */i4 1(ł 7 ctn. a 6 m..................... 3'07 „
l) Koszta ogólne i p o d a tk i  7*10 „

Razem . 58 94 m.
Zbiór przeciętny z morga 8 ct. cl. ziarna 

i 16 słomy i plew, te zaś po 75 fen. dają do 
p o trącen ia ....................................................................... 12D0 m.

Pozostaje nakład na morg . 46'94 m.
Produkcya zatem 1 ctn. cłow. owsa kosztuje 5 m. 

87 fenigów.
Cena targowa wynosiła w przecięciu w ostatnich pię­

ciu latach 6 m. za cetn. cłowy, zysk więc na produkcyi 
1 ctn. wynosi 13 fen., a z jednego morga 1 m. 4 fen.

Zestawienia powyższe, wywołane reskryptem Minister­
stwa rolnictwa, robione są może w duchu nieco antifi- 
skalnym i odbijają rażąco od czystego dochodu wyracho­
wanego poprzednio przez komisyę podatkową, a przyjętego 
na 19 marek z morga, jak również od praktykowanego 
w okolicach tych czynszu dzierżawnego, wynoszącego od 
18—33 m. z morga. W każdym jednak razie obniżenie 
to nastąpić mogło tylko w pozycyi przeciętnego zbioru 
i wartości takowego, a zważywszy, iż obraehowania ko- 
misyi szacunkowej przeprowadzone były w latach pomyśl­
niejszych dla rolnictwa, do których odnoszą się również 
i ceny dzierżawne, różnice te nabierają prawdopodobień­
stwa głównie z powodu znacznego obniżenia się cen pro­
duktów, jakie nastąpiło w latach ostatnich.

 £3*S§§3>£ł---------

Badanie działalności wołów roboczych w czasie 
wystawy w Wrocławiu.

Jak w r. ubiegłym podczas wystawy w Frankfurcie, 
tak również i w r. b. w Wrocławiu próby z wołami ro­
boczymi nie dały wyników zupełnie miarodawczych dla 
praktyki. Powodem tego były błędy w urządzeniu do­
świadczeń, które jak widać popełniają nawet ludzie tak 
przezorni i systematyczni, jakimi są Niemcy. Gdy jednak 
próby te były w każdym razie bardzo zajmujące dla 
rolników i wykazały pewne różnice w sile i szybko­
ści dokonanej roboty, nasunęły przy teni wiele pożytecz­
nych uwag i wykazały usterki, których w razie urządze­
nia podobnych doświadczeń u nas wystrzegaćby się nale­
żało, umieszczamy zatem w streszczeniu artykuł p. Her- 
ter’a ogłoszony w n. 26 „Milch-Zeitung“.

Zgłoszone 14 par wołów (z których jednak 2 pary 
wyłączone zostały) i 2 pary krów roboczych należały do 
ras następujących:

5 par wołów do rasy simmenthalskiej.
4 „ „ „ „ bawarskiej.
1 „ „ „ „ wurtemberskiej.
1 „ „ „ „ voigtlandskiej.
1 „ „ „ „ szląskiej, krajowej,
1 „ „ „ „ schwyzersko-murzthalerskiej.
1 „ „ „ „ holenderskiej.
Obie rasy krów należały do rasy holenderskiej.

Podług programu, miały zaprzęgi jednoparowe cią­
gnąć drogą na około wystawy wozy naładowane ciężarem 
normalnym. Gdy jednak podanie porównawcze siły wołów 
bardzo ciężkich, n. p. Simenthalskich, z należącymi do ras 
lżejszych nie było stosowne, postanowiono zatem, by za­
przęgi mające wagę żywą do 24 cnt., otrzymały ciężar 
równający sie podwójnej ich wadze, cięższe zaś zaprzęgi 
dostosowały w naddatku nie podwójny już, stosownie do 
ich wagi, lecz taki sam ciężar jakim przenosiły wagę 
24 cnt. Krowy otrzymały ciężar 1 '/2 razy tak wielki jak 
wynosiła ich waga.

Z ciężarem unormowanym w ten sposób miały za­
przęgi objechać dwa razy wkoło wystawy, a różnica 
spotrzebowanego do tego czasu miała służyć jako jeden 
z punktów następnego osądzenia. Gdy jednak okazał się 
brak siłomierza, należało zwiększać ciężar stopniowo po 
5 cnt. tak długo, aż wreszcie woły nie byłyby w stanie 
ciągnąć należycie.

Następnie miała się odbyć próba orki, przeznaczając 
po 6 arów dla każdej pary, którą jednakowemi pługami 
miały zorać woły w głębokości 18, krowy zaś w głębo­
kości 135  cnt.

Z powodów jednak nieprzewidzianych musiano zmie­
nić program powyższy w wielu, chociaż nie zbyt ważnych 
punktach.

I tak objazd wozami z ciężarem drogą w około wy­
stawy nie dał się uskutecznić w dniu oznaczonym z po­
wodu, iż droga ta w innym celu użytą została. Zaczęto 
więc od orki próbnej, która również nie odbyła się bar­
dzo prawidłowo, gdyż pole poprzerzynane licznemi rowami 
i wklęsłemi trawnikami, nie dało się zorać należycie, woły 
zaś niezaopatrzone w koszyki na pyski zbaczały lub za­
trzymywały się celem skubania trawy. Musiano więc 
ograniczyć się na kilkakrotnem wyoraniu skiby przez 
każdą parę, notując czas zużyty i jakość roboty, uwzglę­
dniając jednocześnie chód i powodowanie się zaprzęgu, 
i przestrzegając, by zbyteczne użycie bicza nie zniewalało 
do ruchu zbyt forsownego, nienormalnego. Dnia następnego 
przeprowadzono próbę jazdy z ciężarami, przyczem, uwzglę­
dniając zbyt wielką wagę wozów dochodzącą do 25, a na­
wet 30 ctn., oraz nierówność drogi, zmniejszono ciężary 
(szyny kolejowe) o 15 ctn. Objechanie całego koła nie 
dało się uskutecznić, gdyż z powodu nieobrotnośei wozów 
niepodobna było skręcać na koła mniejsze, znajdujące się
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n a  k ażdym  k o ń cu  te j d rog i, a zm ien iw szy  z ty c h  p o w o ­
dów  k ie ru n e k  ja z d y  zap o m n ian o  zm ie rzy ć  po n o w n ie  p rz e ­
s trz e ń , którą, zap rzęg i p rz e b y ły . N a s trę c z a ła  się ró w n ież  
tru d n o ść  p rzy  s to p n io w e m  p o w ięk szan iu  ciężaru , gdyż  p rzy  
n ie ró w n o śc i d ro g i n ie  b y ło  rzeczą  obo ję tną , czy  p o w strz y ­
m y w an ie  w  ty m  ce lu  zap rzęg ó w  o d b yw ałoby  się p rz y  
p o d n o szen iu  się lu b  o p a d a n iu  te re n u . P o stan o w io n o  za tem , 
b y  po w ięk szan ie  c iężarów  odbyw ało  się b ez  za trz y m y ­

D odać p rz y te m  w y p a d a , iż u ży ta  u p rz ą ż  i lice 
b y ły  b a rd zo  o d m ien n e , n ie  w chodząc w ro z s trz y g a n ie  p y ­
tan ia , czy c iąg n ien ie  g łow ą, czy k a rk iem  je s t  s to sow n ie jsze  
(p ie rw sz e  m oże u  w ołów  z k ró tką , d ru g ie  z d łu g ą  szyją), 
w  k ażd y m  je d n a k  raz ie  u p rząż  p rz y le g a ć  p o w in n a  je d n o ­
sta jn ie  i n ie  u c isk ać  k ark u , czego  je d n a k  n ie k tó re  ja rzm a 
d re w n ia n e  n ie  d a ły  w cale  dow odu. W zo ro w e b y ły  cho- 

m ą ty  n a  p a rz e  k ró w  n. I.
S tan  w y ży w ien ia  w o łów  b y ł także  n a d e r  rozm aity ; 

n a jch u d sze , k tó re  m ia ły  n . 13, w y k o n y w ały  ro b o ty  bardzo  
d o b rze . D w ie  p a ry  w ołów  w y pasione  b y ły  zb y teczn ie , d la  
teg o  też  w y k lu czo n o  je  z d o św iad czeń  p ró b n y c h .

P rz y  p ró b a c h  n a s tę p n y c h  n a leż a ło b y  u n ik ać  b łęd ó w , 
ja k ie  d o św iad czen ie  o b ecn e  w skazało , a p rzed ew szy s tk iem

w an ia  się, a  to  za po m o cą  w siad an ia  ludzi, do czego  uży to  
k ira sy e ró w , rach u jąc  w agę k ażd eg o  w  p rzecięc iu  po 1 5 0  
fun tów . R ozstaw ien i w  ro zm a ity ch  p u n k ta c h  d ro g i i w s ia ­
da jąc  po 4  n araz , u ła tw ili  oni obciążan ie  w ozów , aż do 
g ra n ic y  m ożliw ej d la  pociągu .

O trzy m an e  w te n  sposób  w y n ik i uw id o czn io n e  są  
w  załączonej tab licy .

w y b rać  m iejsce  o d p o w ied n e , ró w n e  i d o k ład n ie  w y m ie ­
rzo n e  i n ie  z ap o m in ać  o d o b ry m  s iłom ierzu .

U rząd zan ie  p ró b  p o d o b n y ch  b y ło b y  ró w n ież  b a rd zo  
poży teczne  w  czasie w y staw  po w ia to w y ch , szczeg ó ln ie  
w okolicach , w k tó ry c h  ro zp o w szech n io n y m  je s t chów  w ołów .

N a re sz c ie  n a leż a ło b y  zastanow ić  się, czy  p ró b y  siły  
pociągow ej n ie  b y ły b y  s to so w n e  p rz y  w y s ta w a c h  kon i 
ro b o czy ch  i w  ogóle k on i z z im n ą  k rw ią . D ośw iad czan ia  
p o d o b n e  p rzep ro w a d z o n e  p rz e d  la ty  w  T e m p e lh o f  koło  
B e rlin a  w y w o ła ły  og ó ln e  za in te re so w a n ie  się, szczeg ó ln ie  
w ś ró d  ro zm a ity ch  p rzem y sło w có w , p iw ow arów , sp e d y to ró w  
i t. p. osób, k tó rz y  p o trz e b u ją  znaczn ie jsze j s to sunkow o  

siły  w kon iu .
 + . ^   ,----------

Lic
zb

a 
po

rz
ąd

ko
wa

 
1

1

R a s a  i  ro d za j

<?3
£
>*

-5-3

<73OC<73

la t

P r ó b a o r k i P r ó b a  p o c i ą g o w a U  w aga 
co do 
p ró b y  

p oc iągo ­
w ej.

N
az

w
is

ko
w

ła
śc

ic
ie

la

Uwaga
ogólna3cncdesj02

Minut.

C hód
.
i pow o­
dow anie

się

Uwaga

C iężar n o r­
m alny  w raz 

z wozem 
w ent.

=3
GOoiNC-2

G ra n ic a siły

P rz y  c ię­
żarze 

w ent.

'S ó  .

Ą__, COS=3 g  
co o  
£  5=3Minut.

W o  ł  y
1 S im m e n th a l 34 26 m ałe 58 11-5 75 129 n ie s fo rn e

2 S ch w y c e rsk o  M iirz th a le 28 23 d o b re sk iba  szer. 52 10 72 138 n o rm a ln e III n ag r.

3 S z ląsk ie  k ra jo w e 33 19 ś red n ie sk iba  w azka 57 N i e c i ą g n ę ł y —

4 W u rte n b e rsk ie 27 C o f n i ę t  e 51 — — — —

5 Y o ig tlan d e ry 24 19 b. d o b re sk ib a  szer. 48 5 72 150 b ard zo I n ag ró d .

ś red n ie sp o k o jn e

0 S im m e n th a le ry 30 20 d o b re sk ib a  w azka 54 9 75 139 je d e n
p rzec iąg a ł

7 S eh e in fe ld e rsk ie 31 18-5 m ałe zb y t d u ża 55 8 91 165 n o rm a ln e VI nagr.

8 S im m e n th a lsk ie 32 22 n 56 8 76 135 zby tn io
p o p ęd zo n e

9 F ra n k o ń s k ie 28 17 b. d o b re n o rm a ln a 52 5 76 146 n o rm a ln e V  n ag r.

10 S im m e n th a lsk ie 31 20 m ałe zb y te k  b icza 55 6 72 131 śred . zby ­
tek  b icza

U 32 C o f n i ę t  e 56 — — — —
12 W sc h o d n io  p ra s k . ho l. 33 17 ś re d n ie m o cn e  n a ­ 57 6-5 106 186 d o b re  i II n a g r .

tęże n ie n o rm a ln e

13 S im m e n th a l szlezw ick ie 24 18-5 d o b re sk iba  n o r­ 48 6 79 164 b a rd zo IV n a g r.

m a ln a d o b re

14 S c h e in fe ld e ry 30 22 d o b re 54 7 88 163 zb y t. b icza U zn an ie

TC z* o  w  y
1 H o le n d e rsk ie 24 15 ś red n ie O b jech a ły  3 36 3 D o sk o n a ła  u p rz ą ż  i ro b o ta . 1 n ag r.

2 H o le n d e rsk ie 22 15 n razy ,gdy  wo­ 33 8 D la  złej u p rzęży  p o zo sta ły  w  ty le .
ły  5 razy .
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ROZMAITOŚCI.
Z a sa d y  k rajow ej h odow li  koni w  P r u s a c h  otrzy­

mały odmienny nieco kierunek uwzględniający głównie 
potrzeby remontów dla wojska. W tym celu dalsza ho­
dowla koni oprzeć się ma przeważnie na krwi gorącej 
ogiery zaś rządowe z krwią zimną usunięte być mają bez­
warunkowo z Prus wschodnich i zachodnich, z Poznań­
skiego, z Branderburgii i Hanoweru.

P r z e c ię tn a  w a g a  zb oża  w e  F ra n cy i .  Podług wyka­
zów statystycznych z r. 1882 wykonanych tak dokładnie, 
że im Niemcy pierwszeństwo przyznają, ważył hektoliter 
zboża odpowiednio do prowincyi, z której pochodził:

W regionie południowo-
północnym środkowym wschodnim 

Pszenica . 73-58-77-60 kl. 73-83-7871 kl. 75-51-79-88 kl
Żyto . . 68-84-72-10 kl. 66-74-73-92 kl. 69-28-71-49 kl'
Jęczmień. 60-36-64-32 kl. 6P34-66-14 kl. 58-69-62-95 kl’
Owies. . 46 07-50-78 kl. 42-04-4842 kl. 42-81-48-76 k f

Przeciętnie zaś dla całej Francyi waży hektoliter 
pszenicy 75-45 klg., żyta 71-04 klg., jęczmienia 61-47 klg.- 
owsa 45-88 klg.

Konkurs m a sz y n  do w y lę g a n ia  jaj odbył się. w r. 
b. w Paulshohe przy Schwerynie w przeciągu czasu od 
19 maja do 9 czerwca. Skutek był wcale zadawalający. 
Cztery wylęgalnie odmiennych systemów napełnione zo­
stały dnia 19 maja jajami kurzemi i kaczemi w odpowie­
dniej ilości, zbadanemi poprzednio dokładnie co do ich 
dobroci, a następnie przez trzy tygodnie utrzymywano 
w skrzynkach starannie jednostajną temperaturę o 32°R- 
Wynik przy wykłuciu się kurcząt i kacząt okazał się naj­
pomyślniejszym przy aparacie Grunwaldta, przy którym 
stopień ciepła sam się reguluje. Następne miejsce zaj­
muje wylęgalnia Tiemanna również bardzo dobra. Apa­
rat systemu Lohr’a wyprodukował ze 104 jaj 94 kurcząt. 
Najmniej korzystnym był rezultat przy użyciu aparatu 
prof. Kossmanna, zwanego „Anteklepyst“, co jednak wy­
niknąć mogło z niedostatecznej wprawy w postępowaniu 
z maszyną zupełnie nowego systemu. Skrzynki zastępujące 
kwoczki przy wygrzewaniu wylęgłych kurcząt okazały się 
również praktyeznemi, a wylęgalnia Griinhaldta stanowi 
z tą skrzynką jedne całość. Wystawione były również 
szkła czyli lusterka do badania jaj, podobny zaś przyrząd 
prof, dra Gerlacha dozwala śledzić w jaju cały przebieg 
wytwarzania się pisklęcia, aż do jego wykłucia.

Dla p o w ię k s z en ia  zbioru kartofli  dają w niektórych 
okolicach Ameryki na wierzch każdego sformowanego 
już krzaka po garści popiołu wymieszanego z solą. Deszcz 
spłukuje nawóz ten zwolna w głąb ziemi, a skutek ma 
być widoczny nietylko w zwiększonym plonie, lecz oraz 
w powstrzymaniu wszelkiego robactwa i w ulepszonym 
smaku kartofli.

Wiadomości handlowe.
K r a k ó w  2 1 / 8  Za 1 0 0  klg. P s z e n i c a  b i a ł a  od — • —

do •-— ; b a n a t k a  od •—  do •— : cze rw o n a  od 7  2 5  do 7  8 0
Ż y to  od 5 3 0  do 6 10. Jęc zm ie ń  od 5 35 .  do 6 1 0 .  O w ies
od 5 2 5  do 5 50 .  W y k a  od — -—  do — -—-. G roch  od
7 ’— do 9" — . F a s o la  od 7 .—  do 1 0 — . R z e p a k z im  o d  ;
do — '— . K o n ic zy n a  c ze rw o n a  od — ■—  do — •— . b i a ł a  
od — •—  do — •—  szw ed zk a  od — •—  do — •—  T a ­
t a r k a  od 6 6 0 .  do 7 5 0 .  P roso  od 5 50  do 6 '5 0  J a g ł y  od 
1 1 . —  do 14- —  . S iano  od 2 4 0 .  do 2 8 0 ;  S ło m a  2 —  do 
2 4 0  Z iem niak i  od 1 6 0  do 2 -— . za 1 hk tl .  S p i r y tu s  z o-  
p ł a t ą  n a  9 5 °  T ra l .  ł iektolitei  z ł r  5 6 ' — . O kow ita  z o p ł a t ą  na  
hek to l i te r  8 0 °  T ral .  z ł r  53-— . M asło  za 1 k lg .  '7 0  do " '80 .

T a r n ó w  1 7 /8  Za 100  klg. P sze n ica  od "— - do 7 2 0 .  
Żyto od — •—  do 5 '3 0  Jęc zm ie ń  od — ■—  do 5 5 0  O w ies  
od . do 4 -5 0  Groch od — . do 7 ’5 0  Bób  od —
do 5"30. T a t a r k a  od — -—  do 7  30 .  P ro s o  od — ■—  do
5"40 K u k u r u d z a  od — -—  do 7 3 0 .  Z iem n iak i  o d — • —
do 1 50 .  R z ep ak  od — •— . do 11 "25 K o n iczy n a  o d  --
do 28"— Siano od -— . do 2 ' 4 0  Siano  z kon iczyny  od — - —  
do 2 7 0  S ło m a  od •—  do P 9 0 .  O k o w ita  za  1 l i t r  — -6 0  
M asło  za  1 klg. od — do — -70.

OG ŁOSZENIA.

Kilka korcy

W YKI ZIMOWEJ
potrzebne do siewu.

Offerty wraz z ceną i próbką pod adresem H ai- 
scliier w Kocm yrzowie. j_3

Do siewu:
produkcya z oryginalnego nasiónia zbiór 

pierwszy.
Ż y to  H yb rid -Szam p ań sk ie  (art. Tygod. roln. Nr. 34 r.

1887) złr. 8.
Ż y to  p r o b s ta in sk ie  6 złr. 50 cent 
P s z e n ic a  c z e r w o n a  , ,M olda“ poprawna 12 złr 
P s z e n ic a  b an atk a  9 złr.

Ceny za 100 kilo loco lub stacya kolej, w Podłężu. 
Zarząd  dóbr O ch m a n ów  p. W ieliczka . 4 _ 6

vmxm'tsmmwmn*
RZĄDCA DOBR

biegły w swoim zawodzie, w średnim w ieku, 
nie żonaty, 

poszukuje

p o s a d y  zaraz lub od 1 października. Przedłożyć 
może świadectwa i rekomendacye udowadniające 

1| jego zdolności.
Bliższa wiadomość w Redakcyi „Tygodnika ro l­

niczego". 3 — 3

1

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni  Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


